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Rekolekcje zamknięte Dzieci Marji 


ODBĘDĄ SIĘ Ww DOMU  REKOLEKCYJNYM 
W CZĘSTOCHOWIE UL. ŚW. BARBARY L. 43 
W DN. OD12. GRUD. 8-MA WIECZÓR DO 16 GRUD. 


UUUULUULULUUUJ LULU A 


UNMTTLTYY 


= 


MOM MAONDOLTYLLLLOCOOTOTLEA 


Manualiki Dzieci Marji, dyplomy do przyjęć, Medaliki z nowego 
srebra i aluminium w każdej ilości i jakości można nabyć: 
Redakcja Rocznika Marjańskiego Kraków — Stradom 4. 
P. K. 0. 404.450. 


WSZELKĄ KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
REDAKCJA „ROCZNIKA MARJAŃSKIEG0» 
KRAKÓW, STRADOM L. 4. 


Prenumerata roczna w kraju 3 zł. — za granicą 3'50 zł. 
Numer pojedynczy gr. 25. 
Pieniądze najtaniej i najłatwiej przesłać czekiem P. K. O. 404,450. 


W Redakcji znajdują się do nabycia: 
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Ofiary złożyli! 


Na naszą Polską Misję w Chinach, na Kościół XX. Misjonarzy 
w „Krakowie na Stradomiu, na ułtarze: Matki Boskiej Bolesnej, 
św. Wincentego a Paulo i św. Józefa. 


Najprzewielebniejsi IMĆ Księża Dobrodzieje: X. Maciejski Nowo- 
dwór zł. 5, X. Kaszubowski Kraków zł, 20, X. Kowalkowski Rytel zł. 90, 
X. Gerwel Łyse 1'50, X. Zaleszewski Skierniewicę 5, X. J. Krupa Marko- 
wa 3, X. Dr. Czuj Brzesko 2, X. Jan Mróz Lublin 3, X. Klaus Poznań 350, 
dla X. Szuniewicza. X. Kaczmarski Sandomierz 6, X. Pękala. Lwów 5, 
X. Fr. Dyda Królówka 10, X. Włodarczyk Lwów 100, X. Paszyna War- 
szawa 12, X. J. Sobisz Brzeźno 2, X. Stosur Brzesko 2, X. Hunsdorf Te- 
reszewo 6, X. Sub. Lach<Lwów 100, X. Włodarczyk Lwów 50, X. M. Do- 
bija Lwów 1, X. Siemieński Szynwałd 3, X. Stefanowicz Zołudek 3, X. A- 
rasmus Kiełpino 18, X. Karpiński Osiek 3, X. Masny Mkniewski Tarnów 
dla X. Kurtyki 100 zł. 

Najczcigodniejsze Siostry Miłosierdzia: Świecie 15 zł. Wągrowiec 10, 
Pelplin 25, Poznań św. Kazimierz 20, Płock 5,: Moszczany 5,, Wieluń 5, 
Ostrołęka 3, Król. Huta 2'50, Sambor 10, — Od Stowarzyszeń Dzieci Marji 
w Lubawie 36, Środa 30, Stryj 13, — Dziecko Marji Zakopane 5, Lwów 5, 
Seminarjum Duchowne w Łodzi 10, Urząd Parafjalny Szpital we Lwowie 
195, Siostry Karmelitanki Lwów 3, Dzieci Marji Rozdół 5, Tadzio Burzyń- 
ski Kraków Krowoderska 11, Z. Zbierska Środa 11, St. Ornowska Wymy- 
ślin 6. St. Kisielnicka Prądnik Biały 2, A. Karwańska Kraków 2, A. Wój- 
cik Filipowice 50 groszy, J. Fijałkowska Lublin 10, Stan. Piasny Poznań 
30, K. Kiełbasówna Tarnów 5, A. Stankiewicz Wieliczka 3, H. Piotrowska 
Wilno 6, Triebwasser Bydgoszcz 6, Apol. Janowczyk Katowice 15, F. Ochał 
Sędziszów 1'50, J. Stecko Rozbórz 3, A. Korejwo Kraków 2, K. Pacyna 
Zaborów 150, W. Liszkiewicz Kraków 10, Waleszyński Papowo 5, Z. Ol- 
kowska Warszawa 3, Br. Frączkowa Koziegłówki 1, M. Grucel Stopnice 
Król. 10, Brandys Paweł Il-gie Pawłowice 10, W. Chmiel Marjampol 4, M, 
Talagowa Stryj 5, Gołębecka Chodzież 5, A. Wojczakowska Warszawa 2, 
H. Kaczorowska Laskowa 6'20, H. Zawadzka Wasylków 5, A, Tchirpataky 
Kraków 1, A, Makowski Świętochłowice 4, A. Górnówna Wąbrzeźno 5. 
A. Lamers Dębniki 5, Jarema J. Drohobycz 2, Kaz. Putyra Kraków 4, Ko- 
wierski Chałupki 1, Küalowa P. Miejski Janów 8, Cholewowa L. Kraków 
3, Jad. Jaremowa Śniatyń 1, A. Gawrońska Borysław 1, J. Landowski 
Chojnice 10, M. Bednarzowa Kraków 2'40, St. Wołkowinska Warszawa 4. 
NN. 1, H. Kapłańska Lwów 220, St. Piasny Poznań 20, J. Triebwasser 
Bydgoszcz 5, Fr. Glazikówna Lubiewo 20, Józef Bem Nowy Sącz 2, Stani- 
sław i Marja Kulinowsey Gromnik 3, *J. Ziembińska Grodzisk Maz. 5, 
Eug. Anna Rozenberg Biała 1, J. Ciempowa Ropczyce 1, Olga Szczepańska 
Lwów 25, Mirosz M. Warszawa 2, Baranowiczówna Wilno 4'20, Zaracho- 
wicz Wilno 270, J. Giaro Niemezyn 1, A. Konkel Jastarnia 4, A. Gawroń- 
ska Borysław 150, M. Stępkowski Kutno 10, M. Górczyńska Skierniewice 
150. Państwo Chojnacey Rypin 10, M. Banasiowa Stryszów 12*40. A. Kel- 
ler Włocławek 1250, J. Wagnerówna Pieniążkowo 21, J. Hojdysowa Wado- 
wice 5. J. Bem Nowy Sącz 2, A. Szymańska Olszewo 6, M. Jaremowa Dro- 
hobycz 3'50, Kaz. Putyra Kraków 7, M. Wronianka Włocławek 2, J. Mar- 


kitan Pawłowice 5, J. Kołodziej Król. Huta 2'40, T. Krupiński Wielnoża 
450, L. Jaworzyńska; Kraków 4, Kulpówna Kosowizna 5, A. Falkowska 
Łapy 2, J. Traut Warszawa 2, A. Małysiak Slemień 10:50, J. Trzaska Kra- 
ków 2, INN. 2, B. Żmudziński Bydgoszcz 8, H. Jurkiewiczówna Kraków 
0:50, Str. Kucińska Wągrowiec 5, Z. Duszkiewiczówna Złotniki 3, Alb. 
Makowski Świętochłowice 3, L. Dobrowolska Obornik 6, Helena Pachol- 
ska Chojnice 20, Br. Lipińska Pączewo 250, J. Skrzypek Wojnowice 3, 
J. Giaro Niemczyn 150, A. Gawrońska Borysław 1, Pacholska Chojnice 5, 
K. Putyra Kraków 4, Józef Bem Nowy Sącz 3, D. Wcisłówna Golina 3, 
A. Beczkowska Chojnice 8, H. Jurkiewicz Kraków 1, Paweł Juroszek 
Ruda Sląska 5, Str. Franc. Jackowska Warszawa 4, M. Sobańska Pabja- 
nice 10, G. Hujarówna Różawola 0'50, J. Mendrok Trzanowice,5, E. Al- 
brecht Brzeziny Sląskie 10, Z. Olkowska Warszawa 2, M. Wronianka 
Włocławek 15:60, Fr. Krysztofiak Lipnica 6, Sodalicja Marjańska przy Gim- 
nazjum w Żninie 40, A. Gawrońska Borysław 1, Aug. Dettlaff Chojnice 5, 
A. Techerpataky Kraków 050, St. Czernecka Kraków 5, Kaz, Putyra Kra- 
ków 3, A Makowski Świętochłowice 450, Kat. Pacyna Zaborów 1'70, Józef 
Bem Nowy Sącz 3, M. Kowalczyk Kraków 5, Pani Kurdzielowa Kraków 3, 
Bulandzianka Kraków 10, R. Dutkiewicz Skierniewice 3, T. Garnicz-Gar- 
niecki Wieleń 2, Kaz. Błaszczyk Kosów Lacki 1, K. Putyra Kraków 3, A. 
Makowski Świętochłowice 1'50, A. Tchirpataky Kraków 1, M. Siewargowa 
Kraków 1, Fr. Janusz Bugaj 1:50, M. Kurkowa Kraków 5, M. Kowalczy- 
kówna Kraków 5, Stanisław Giemza Pojawie Zaborów 5, J. Perzyńska 
Wilczogóra 4'80, Haczkiewiczowa Nowy Sącz 1:50, J. Matyaszek Rzeszów 
1, Chrobakowa Janina Kraków 5, G. Krzysztofiak Grodziec 3, H. Jurkie- 
wiczówna Kraków 0'50, J. Bem Nowy Sącz 2, A. Gawrońska Borysław 1'50, 
Gierucka Ostrów 3, Wiktorja Heluszka Wieluń 17, Wanda Jedlińska i Bed- 
narska Warszawa 30, Czesł. Kiełczewski Poznań 5, E. Strawińska Rawa 
Maz. 5, Dybasowa Kraków 3, Jan Brzóska Siemianowice 10, J. Kwaśny 
Hajduki Wielkie 5, Garnicz-Garnicki Czarnków 1:50, Antoni Lorenc Poz- 
nań 6, A, Rozenberg Biała 1, Daun Zof. Dębniki 2, Mich. Plichta Poznań 
5, Faszczewska Jordanów 30, Lanuszny M. Chwalowitz 2, Magd. Błaszczy- 
kówna Koźmin'13, Jul. Topiasz Stanisławice 5, M. Szczerczakówna Warsza- 
wa 10, K. Sieg Starogard 8, K. Putyra Kraków 4, Fr. Stefanikówna Zako- 
pane 10, J. Giaro Niemczyn 1'50, Hel. Piotrowska Wilno 2, B. Głowacka 
Toruń 1, Józef Bem Nowy Sącz 2, Kuczyńska Kraków 5, A. Karsznia Wej- 
herowo 3, Karol Anweiler Wygoda 2, J. Szymczyk Włoszczowa 25, Ant. 
Łukoś Komorowice 3'50, J. Jarema Drohobycz 1, H, Sinkówna Kryły 5, 
Kazimiera -Rzącówna Warszawa 5, od Siostry Miłosierdzia J. M. Wilno 50, 
X. Rzymełka z odczytu o misjach w ognisku Ostrobramskiem w Wilnie 
38, X. Matelski Składka i ofiary z Kościana 20, P. Brensteinowa Wilno 18. 

Nadto SS. Benedyktynki w Staniątkach Stuły prześliczne, sukienki na 
Puszki i inne, Stowarzyszenie Dziecięctwa Pana Jezusa Ks. Józef Kałuża 
w Lesznie 51 sukienek dziecinnych i koszulek. Ponadto jeszcze nadesłano 
z wszystkich stron Polski większe lub mniejsze ilości znaczków] poczto- 
wych. Tradno jednak wszystkich ofiar wyliczyć. 


Wszystkim Ofiarodawcom i Przyjaciołom Polskiej Misji w Chinach 
lak najserdeczniej dziękujemy za życzliwą pamięć, za ojiary i nadal po- 
ecamy nasze dzieła ich życzliwości. Bóg zapłać za każdy objaw życzliwości 
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CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE. 


ROK VIII. Redaktor X. Pius Pawellek. Misjonarz Listopad 1932 


Czciciele Marji Niepokalanej Królowej 
Cudownego Medalika! 


Już po raz czwarty oddajemy do Waszych spracowanych 
rąk, Kochani Czciciele Marji, nasz Kalendarz Cudownego 
Medalika. Nawet w obliczu ciężkich czasów i dni nawiedze- 
nia Bożego, w chwilach niedostatku, biedy i bezrobocia 
chcemy, aby ten nasz wysłannik został Waszym Przyjacielem 
i Gościem i opowiadał Wam o Marji Niepokalanej, stawiał 
przed oczy Wasze Jej możne Pośrednictwo, a serca zapalał 
do większej miłości i ufności dla Tej najlepszej z matek, 
która nikogo nie opuszcza, ale wszystkich przygarnia, pocie- 
sza i prowadzi do Jezusa. Dlatego tak pięknie i wyczerpu- 
jąco przedstawia Wam sam dar Niepokalanie Poczętej — 
Cudowny Medalik i uczy korzystać z tej przebogatej krynicy 
łask. W szkole miłosierdzia Chrystusowego zapoznawamy 
się następnie z cichą pracą apostołów miłosierdzia i opie- 
wamy trzy jubileusze: Jubileusze Miłosierdzia! Misje wśród 
niewiernych zwłaszcza działalność XX. Misjonarzy i Sióstr 
Miłosierdzia w Chinach przypominają nam poświęcenie apo- 
stołów Wesołej Nowiny. Wyczerpująco dowiadujemy się o 30- 
letniej pracy XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia w Brazylji 
nad emigracją polską. Nadto jeszcze prowadzi nas ten praw- 
dziwy herold Niepokalanej pod sztandarem Cudownego Me- 
dalika jako uszykowane wojsko do boju i uczy walecznych 


— 200 — 


zawodów w pozyskaniu nadprzyrodzonych skarbów. Wszyst- 
kich serca podbić i zjednoczyć u stóp Marji... to wytyczone 
cele naszego kalendarza. 

Wielkie i doniosłe zadanie ma Kalendarz Cudownego 
Medalika! Posyłamy go wszystkim i wszędzie! Jednak brak 
nam nie ducha, ale środków do podtrzymania dzieła. Przeto 
jak najpokorniej oddając go do Waszych rąk prosimy i bła- 
gamy o dobrowolną jałmużnę, którą obracamy na cel nowy 
i Boży: Budujemy na polskich ziemiach bazylikę dla Najświęt- 
szej Panny, Królowej Cudownego Medalika. Stawiamy naszej 
Pani i Królowej nowy tron, stolicę Miłosierdzia, aby miło- 
sierdzie Swoje raczyła okazać nam wszystkim, którzy ubo- 
giem miłosierdziem naszem wystawimy ten przybytek nowy, 
gdzie Marja Niepokalana wśród dzieci Swoich królować bę- 
dzie, promieniami Cudownego Medalika przyświecać i pro- 
wadzić do Jezusa, którego królestwo jest bez granic i wieków. 

Ile ofiary? zapyta niejeden! A jużci jaknajwięcej — na 
co nam stan i dola nasza pozwoli! Dzieło Boże przeznaczo- 
ne dla Niepokalanej Królowej świata, a Polski także, wyma- 
ga wiele nakładu i pracy! Nie ociągajmy się, ale przyjmując 
kalendarz Cudownego Medalika wraz z życzeniami lepszej 
przyszłości i szczęśliwej doli, poświęćmy złoto nasze w za- 
mian za Złote Promienie, których Marja nam nie poskąpi za 
ofiary nasze na wystawienie Jej nowego przybytku i tronu 
miłosierdzia Jej macierzyńskiej miłości. A więc choć naj- 
mniej z 1 złotym starajmy się pospieszyć przed naszą Nie- 
pokalaną, przed Jej przyszły tron Miłosierdzia i łask. 


Przeczytaj ten oto Głos Niepokalanej! Przypatrz się Promieniom 
Cudownego Medalika, Jej niebieskiego daru a uczestniczyć będziesz 
w wielkiej krynicy łask! Po przeczytaniu podaj tego zwiastuna Miło- 
sierdzia Marji także innym, aby i oni poznali dar Marji Niepokalanej 
Cudowny Medalik! Niech tak piękne pismo bezużyteczne u Ciebie 
nie leży, ale osiągnie przy Twojej pomocy zamierzony cel swego wła- 
ściwego apostolstwa: Marja będzie Królową Świata całego i każdej 
duszy z osobna. Krucjata Cudownego Medalika zrzesza wszystkich 
czcicieli Marji w Polsce i czyni uczestnikami przebogatych odpustów. 
Zapiszmy się w jej szranki jako prawdziwi szermierze Niepokalanej !!! 
— Krucjata Cudownego Medalika, Kraków — Stradom 4. 
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WIELKI DZIEŃ 


27. listopada. 

„Tenci jest dzień, który uczynił Pan: weselmy się i ra- 
dujmy się weń*. — Przeszło sto lat łask, błogosławieństw 
i pociech dla rodzin duchownych św. Wincentego a Paulo, 
Kościoła św. i ludów i narodów to wymowna pobudka do 
świętowania... Dogmatyczne określenie przywileju Niepokala- 
nego Poczęcia Najświętszej Marji Panny... objawienia w Lour- 
des... nawrócenie Alfonsa Ratisbonne w Wiecznem Mieście... 
niepoliczone nawrócenia, cudowne uleczenia... łaski i miłosier- 
dzia Marji... rozszerzenie się XX. Misjonarzy i Sióstr Miło- 
sierdzia po całym świecie... rozkwit Stowarzyszeń Dzieci Mar- 
ji... Krucjaty Cudownego Medalika... Stowarzyszenie Cud. 
Med., korona męczeńska apostołów Wesołej Nowiny... i tyle 
innych błogich rzeczy... staje nam przed oczyma. Cóż więc 
uczynimy w tym dniu? Pieniem radości i wdzięczności opie- 
wać będziemy Niepokalanie Poczętą! U stóp tej możnej Po- 
średniczki łask wszystkich a razem Orędowniczki wszystkich 
strapionych błagać będziemy o nowe łaski! Zbierzmy się 
więc wszyscy razem, gdziekolwiek rozproszeni jesteśmy na 
szerokim świecie! Złączmy się duchem i weźmy udział przy- 
najmniej w nowennie jaką odprawimy w dniach 18. — 27. 
listopada w kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stra- 
domiu, w tym ośrodku wszystkich Stowarzyszeń Cudownego 
Medalika w Polsce! Módlmy się w tym dniu za Kościół św. 
za wierny lud, błagajmy o łaskę nawrócenia dla pogan i nie- 
wiernych, o sprawiedliwość dla grzeszników i lepszą dolę 
i byt dla każdej duszy, i każdej rodziny, o spokój narodów 
i państw. 

Miejmy szczególniejszą cześć dla tego medalika. Oka- 
zujmy ją przez noszenie go na szyji z uszanowaniem, ufno- 
ścią i miłością jak puklerza przeciwko zasadzkom nieprzyja- 
ciół zbawienia. Miejmy ufność w wszechpotężną opiekę Marji, 
której medalik jest rękojmią. Ręce Marji są pełne łask — 
promienie Cudownego Medalika to ich symbole. Bądźmy 
apostołami Cudownego Medalika. Depozyt ten powierzony 
duch. rodzinom św. Wincentege przez samą Królowę nieba 
przyjmijmy ochotnie i rozszerzajmy wiernie, okazując jak 
drogim nam jest ten dar Niepokalanej — Cudowny Medalik. 


X. 


A. 29. 


Świętych obcowanie 


Dzień Wszystkich Świętych jest uroczystem wyznaniem 
artykułu naszej wiary, którego nas przy kolebkach jeszcze 
chrześcijańskie matki nauczyły: Wierzę w Świętych obcowa- 
nie! Artykuł ten znaczy uczestnictwo i wspólność w wzajemno- 
ści zasług i pomocy między członkami Kościoła Chrystuso- 
wego. O, ileż to pociechy i szczęścia te słowa w sobie za- 
wierają! 

Popisujemy się dzisiaj przed niebem i ziemią, że przy- 
stąpiliśmy razem z apostołem do Jeruzalem niebieskiego, 
do wielu tysięcy liczby aniołów, do Kościoła pierwiastkowych, 
którzy są popisani w niebie: do duchów sprawiedliwych, 
doskonałych. Jesteśmy już nietylko wygnańcami,,ale według 
świadectwa apostoła współobywatelami świętych i domow- 
nikami bożymi, zabudowani i zasiedli na fundamentach 
apostołów i proroków, których węgielnym kamieniem jest 
sam Chrystus jako głowa i życie tej rodziny, którą On spo- 
krewniony z nami człowieczeństwem, ze wszystkich narodów, 
pokoleń, męką i śmiercią swoją zakupił. 

Jak w każdem społeczeństwie są pewne stopnie i po- 
działy, tak w tem dziedzictwie Odkupienia naszego jest naj- 
przód przyrodzony przedział między temi, którzy od ciała 
na czas rozłączeni jak czyste i anielskie duchy w Jego łasce 
i miłości przed Nim stanęli. Ich szczęśliwość w dniu Wszyst- 
kich Świętych rozważamy. Drudzy są ci, którzy przy wy- 
chodnem od nas miłosierdzie Boże na odpuszczenie kary 
wiecznej za grzechy swe otrzymali, ale długi niewypłacone 
doczesnej za nie pokuty za sobą powlekli i z nich się teraz 
w czyścu do czasu wypłacają. O tych braterskie wspomnienie 
w Dzień Zaduszny czynimy. My na koniec żyjący na ziemi 
w trzecim szeregu na tym przechodnim placu wysługi i na- 
dziei pozostali gdzież się podziejemy, do których przysta- 
niemy. Nie daj Boże, aby nas śmierć przydybała w pobra- 
temstwie z tymi, którzy wojując przeciw Bogu, ockną się 
lada moment w ręku Jego sprawiedliwości i od wspólności 
z Kościołem naszym na wieki odpadną. Dlatego wznieśmy 
oczy nasze i serce ku braciom naszym w niebie, którzy na 
dworze u wiecznego Pana na to rozjaśnieli chwałą, aby nam 
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przykładem swym do uczestnictwa chwały swojej drogę 
przetarli. 

Próżno pytać o wielkość ich nagrody, którą w kilku 
słowach Zbawiciel nasz zamknął „Cieszcie się i radujcie, bo 
zapłata wasza obfita jest w niebiesiech*, gdzie po bożemu 


W przystani błogiej nadziei zmartwychwstania. 


płacą — gdzie wszystko jest nieogarnione, raczej pytajmy 
o Ścieżki, któremi oni do niej trafili, bo tylko do piekła jest 
gościniec szeroki, wygodny i ubity. 

Któż nam te przykre, cierniste i wzgardzone u świata 
drogi ukaże? Ten tylko, który sam jeden jest prawdą, drogą 
i życiem. On też niebo przeznaczył dla ludzi enotliwych na 
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wieczną nagrodę, abyśmy żyjąc na ziemi cnotliwie, mogli kie- 
dyś spoglądać w niebie na Niego twarzą w twarz i chwalić 
po wszystkie wieki. Wyraźnie nam mówią święci mieszkańcy 
nieba, którzy niegdyś te same domy zamieszkiwali, te same 
kłopoty i strapienia mieli, te same przeszkody pokonywali 


i szczęśliwie do mety dobiegli. 


„Będziecie szczęśliwi. Nagroda 


wielka czeka was, którzy w wierze i miłości Bogu służyć 
będziecie: Radujcie się i weselcie się, albowiem zapłata 
Wasza obfita jest w niebiesiech”. 
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Na 27 listopada 


O dniu szczęśliwy, btórego brzask, 
Radosne budzi serc drżenie 
Pamiątka dla nas szczególnych task 
Niepokałanej zjawienie. 

Dzisiaj godło Jej miłości 
Nadziemski blask opromienia; 
Medal dla całej ludzkości 
Pewnym jest znakiem zbawienia. 


Kochajmy więc Niepokalaną! 
Niechaj świat chwałę Jej głosi; 
Niech każdą dzisiaj duszę wybraną 
W niebiosa radość unosi. 


Zjawia się Matka pełna tkliwości 
Tę ziemską kulę do serca tuli 

To ją rozgrzewa, to znowu pieści, 
Chce, byśmy wszyscy miłość Jej czuli, 
Promienie, co z rąk spływają, 
Symbol Jej łask, Jej opieki, 

A serca, co Ją wzywają 
Szczęśliwe będą na wieki. 
Kochajmy więc Niepokalaną i td. 


Abak 


Zstępuje na tę ziemię wygnania, 
Słodzi nam Ona ból, troskę, 
Dni nasze Swoją pieczą osłania 
Wzwyż dążyć daje nam taskę. 


Orędowniczka ta droga 

Modlitwy do nieba wznosi 

Za nami to Matka Boga 

Syna Swojego wciąż prosi, 
Kochajmy więc Niepekalaną i td. 


W tym dniu tak pięknym, Matko Ko- 
Szukać Cię, serce nagli mię (chana 
Jednak tu na tej ziemi wygnania 
Oczyma ciała nie ujrzę Cię; 
Spraw, o Dziewico bez zmazy, 
Bym duszą w Ciebie wpatrzona 
Mogła przez życie bez skazy 

Być z Tobą w niebie złączona. 


Kochajmy więc Niepokalaną! 
Niechaj świat chwałę Jej głosi; 
Niech każdą dzisiaj duszę wybraną, 
W niebiosa radość unosi. 


DUM NON NNNNNNNNNNNNYN 


Nasz listopad 


Zaledwie przebrzmiało radosne Magnificat w świątecz: 
nych nieszporach na Wszystkich Świętych, a Kościół św. 
przywdziewa czarne szaty liturgiczne. Szykuje się procesja 
l za dusze zmarłych i wśród żałobnych pieni ciągnie ku cmen- 
| tarzowi. Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie: a świa- 
| tłość wiekuista niechaj im świeci. Niech odpoczywają w po- 
koju! przeszywa powietrze, naglone wołaniem tkliwie rozko- 
| łysanych spiżowych dzwonów: Zmiłujcie się nademną, zmiłuj- 
cie przynajmniej wy przyjaciele! Wszystko płynie do miasta / 
umarłych. Nastrój w kościele, smutny ton pieśni, żałosny 
głos dzwonów, sam przybytęk śmierci i łzy pozostałych 
wszystko to zachęca nas i pobudza do pamięci o naszych 
drogich, którzy już zasnęli i śpią w Panu. 
* 
* * 

Wielu nielitościwa śmierć wydarła z naszego grona. 
Odeszli od nas nasi najbliżsi. Trudno nam było ich zatrzy- 
mać choćby na chwil kilka. Zniknęli z przestrzeni. Przedmio- 
tem naszej miłości jednak być nie przestali. Miłość właśnie 
łączy się i zespala z troską o ich byt. Wiara św. wskazuje 
nam, że jest jeden Bóg miłosierny i sprawiedliwy, którego 
miłosierdzie kończy się z chwilą, kiedy oczy nasze zamknie- 
my na doczesny Świat, a którego sprawiedliwość każe nam 
pokutować, aż ostatni szeląg zapłacimy. 

I czyżbyśmy już zapomnieć mieli o naszych zmarłych, 
dla których nastała noc, w której już nic działać nie można. 
Na grobowej desce lub kamieniu wyryliśmy napis: Nieza- 
pomnianemu Ojcu — najdroższej Matce — wdzięczni synowie 
i córki. Ale słowa te mają być symbolem prawdy! Więc 
w świetle dobrych uczynków póki mamy jasny dzień i jesteś- 
my otoczeni bogactwem i pełnością darów czerpajmy peł- 
nemi rękami ze zdrojów zbawienia i użytkujmy wszystko 
dla dobra dusz czyścowych! Wszak pamiętać o zmarłych 
było i jest pragnieniem wszystkich ludów nawet i pogań- 
skich. Tak często spieszą oni do mogiły swoich drogich 
niosąc tam pokarm i napój. O wiele szczęśliwsi jesteśmy 
mogąc zaofiarować duchowy pokarm ożywiający: modlitwy, 
dobre uczynki, Mszę św., Komunję św. i ratować te du- 
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sze nam tak drogie. Św. Jan Vianney, proboszcz w Ars tak 
powiada: O gdybyśmy wiedzieli, jaką moc' mają te dusze 
nad ‚Sercem Boga Człowieka i jak wiele łask za ich przy- 
czyną osiągnąć można, nie byłyby w takiem zapomnieniu. 
Trzeba się modlić, aby i one za nas się modliły. Modlić się 
więc będziemy za naszych braci i siostry w Panu! 


ZAS 


MODLITWA 


Boże, któryś nam 
ojca i matkę czcić roz- 
kazał, prosimy cię ser- 
decznie, zmiłuj się ła- 
skawie nad duszami ro- 
dziców naszych, racz im 
grzechy odpuścić, a nam 
też w radości wiecznego 
światła daj ich oglądać. 
Przez Chrystusa Pana 
naszego. Amen. 


Miłość jest przemyślna. Codziennie każe nam czerpać 
z nieskończonych zasług Zbawiciela naszego. Każda Komun- 
ja św. może być hojnym okupem dla dusz zmarłych. Każde 
Ojcze nasz przypomina Ojcu naszemu na niebie naszych 
cierpiących braci, a każde Zdrowaś Marjo przychyla nam 
Miłosierdzie Marji. Skarbiec zasług Kościoła św. także otwarty 
jest na potrzeby tych dusz cierpiących. Wzywajmy a raczej 
przedstawiajmy prośby nasze Miłosierdziu Bożemu! Odpusty 
związane z noszeniem Cudownego Medalika ile korzyści 
przynieść mogą tym właśnie biednym duszom. — Na ołtarzu 
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sam niewinny Baranek jest przebłaganiem świata za wszel- 
kie winy i wzywa nas, abyśmy świętego braterstwa nadal 
pilnowali i strzegli. Owiewa nas tajemnica świętych obco- 
wania, a związki miłości naszej też się nie zerwały. Niech 
więc popłynie ofiara i modlitwa nasza za tych, którzy zrzu- 
cili tę powłokę ciała swego, a czekają na chwilę wybawienia, 
aż oglądać będą w chwale wiekuistej Boga twarzą w twarz. 
Tam także u stóp Bożego tronu z wszelaką wdzięcznością 
przedstawią nas Miłosierdziu Bożemu i ściągną przyczyną 
swoją miłosierdzie Boże na nasze dusze. Miłosierdzie miło- 
siernym! 


STELLA MARIS? 


Gdy burza złowroga zahuczy w około, 

I chmura posępna wystąpi na czoło, 

Ku Gwieździe Promiennej zwróć duszy twej oczy, 
Co kędyś jaśnieje wśród rajskich przeźroczy. 


Gdy wzrok twój rozpozna, że popadł w złudzenie, 
A duszę mgłą szarą przesłoni zwątpienie, 
O! spojrzyj co rychlej jak Ona tam świeci, 
I drogę wskazuje wśród ziemskich zamieci. 


Gdy na wąskiej drodze, po której szłaś wiernie, 
Oplotą twe stopy i poranią ciernie, 

Ją wezwij a promień zajaśnieje złoty, 

I prosto powiedzie ku szczytom Golgoty. 


Gdy srogie bałwany na wzburzonej fali, e 
Miotają twą łodzią, a ciemność w oddali, 

Wzrok kieruj ku brzegom, gdzie jasna jak zorza, 

Twą drogę oświeci Ona... Gwiazda morza! 


Tak Ona. — Ta Gwiazda i zawsze i wszędzie, 
Pociechą, nadzieją i męstwem ci będzie, 
Więc za jej promieniem ze ziemskiej doliny, 
Z ciemności ku światłu, na szczyty, wyżyny!!! 
S. LG 
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Zaduszny dzień 


W dniu zadusznym obchodzimy pamiątkę wszystkich 
zmarłych w Ch-sie, a zarazem zanosimy gorące modły 
przed tron Najwyższego za duszami w czyścu zostającemi, 
aby tenże najlitościwszy Bóg przez wzgląd na zasługi Syna 
swego raczył je do królestwa niebieskiego przyjąć. Zapewnia 
nas bowiem nieomylny w swojej nauce Kościół na zasadzie 
Pisma św. i podania Ojców śś., że: święta i zbawienna jest 
myśl modlić się za umarłych, aby od swych grzechów byli 
wybawieni. (II. Mach: 12. 43.) 

A Zbawiciel u ś. Mat. 5. 26. mówi: ktoby się niepogo- 
dził z przeciwnikiem swoim i temu krzywd uczynionych 
nie wynagrodził, ten będzie wrzucony w ciemnice, a stamtąd 
nie wynijdzie, aż odda ostatni pieniążek. To jest: iż po tem 
życiu jest miejsce, z którego dusze nie będą wypuszczone 
aż w zupełności wypłacą się sprawiedliwości Bożej, za które 
tu na ziemi nie odpokutowały. 

A Pan Jezus mówiąc o grzechach przeciwko Duchowi 
św. powiada: że te ani na tym ani na tamtym świecie nie 
będą odpuszczone; więc wypada z tego, że są grzechy, które 
i na tamtym świecie będą odpuszczone. Nie są to grzechy 
śmiertelne, bo te, jeżeli w nich człowiek bez żalu doskonałego 
umiera, przyprawiają go na wieki o utratę zbawienia; ale są 
to grzechy powszednie, w których gdy kto z tego świata scho- 
dzi, na tamtym mu dopiero odpuszczone być mogą. A cho- 
ciaż człowiek wolny od grzechu powszedniego z tym rozstaje 
się światem, nie zawsze zaraz dostać się może do nieba: bo 
nas wiara naucza, że nie dosyć dostąpić odpuszczenia kary 
za grzechy, aby móc wnijść do nieba :ale że trzeba nadto za- 
dosyć uczynić sprawiedliwości boskiej za swoje winy, jeżeli 
nieodpokutował za nie, po śmierci na czas niejaki niebo przed 
nim bywa zamknięte, i to dopóty, dopóki jak się Pismo ś-te 
wyraża do ostatniego nie wypłaci się pieniążka. 

I ten to stan duszy człowieka po śmierci, w którym się 
jeszcze wypłaca sprawiedliwości boskiej zowie się czyściec; 
i w tym stanie zostającym duszom my żyjący przybywać 
w pomoc możemy przez modlitwy, umartwienia, jałmużny 
i inne dobre uczynki. Chociaż Kościół Boży zawsze przy 
każdej ofierze Mszy św. modlił się i modli za umarłe, i do 
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tego wiernych zachęca, postanowił nadto, dzień jeden w ro- 
ku, w którym szczególniej wzywa wiernych, do niesienia 
ulgi duszom w czyścu zostającym; tym dniem jest dzień Za- 
duszny ! 

Święty Odilon, opat klasztoru kluniackiego we Francji, 
998 r. zaprowadził po wszystkich klasztorach swego zakonu 


Sw. Wincenty a Paulo i B'ogosławiona Ludwika de Marillac 
Apostołowie Miłosierdzia. 


uroczystość wspomnienia PETERIN zmarłych i dla niej zi 
1-go listopada przeznaczył. 

Kościół zachodni czyli łaciński przyjął wkrótee to po- 
bożne postanowienie i zalecił, aby 2-go listopada wszędzie 
, modlońo się za umarłych. W Kościełe wschodnim czyli grec- 
kim obchodzono oddawna pamiątkę zmarłych w sobotę przed 
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wielkim postem, i w sobotę przed Zielonymi świątkami; 
ofiarę zaś Mszy św. za umarłych odprawiano co sobotę. 

Przybywajmyż w pomoc zmarłym braciom naszym, bo 
dla nich czas zasługi już upłynął. My, my tylko im pomoc 
dać możemy; na nas samych wołać mogą i upominać się na- 
leżne braterskiej miłości i sprawiedliwej uczynności. W czyś- 
cu będące dusze, są to członki z nami w jednem ciele spo- 
jone, są sąsiedzi jednejże wsi ; ale jako dzieci, którym matka 
jeśli mleka albo chleba nie poda, same sobie dostać pokarmu 
i wyrobu nie mogą. Jakoż je opuścić mamy ? jakoż się nad 
niemi zmiłować omieszkamy ? Bo sąd bez miłosierdzia temu, 
kto nie uczyni miłosierdzia (Jakob 2 13). 

Czyż przeto zginęły te dusze wiernych, że na nich nie 
patrzymy ? A może w grobie dusze ich zostały? O! broń Boże 
to myśleć! Są one, żyją i cierpią sąd Boży, i wołają jako 
najubożsi, ręce do nas wyciągając. Jako woła z głodu umie- 
rający i opuchły gdy kto go mija: zmiłuj się, wszakżem brat 
twój i twojemu miłosierdziu i pamięci Bóg mię poruczył; 
zmiłuj się nademną, podaj mi na język trochę zimnej wody, 
bo mnie ten płomień bardzo ciężko pali! A ktoby się nad 
nim nie zlitował? 

A drudzy mówią do nas: wszakżem ojciec twój, matka 
twoja, wypełnij powinność synowską, wypełnij rozkaz Boga. 
Wiesz, jakom ja tobie służył; wiesz jakom ci majętność 
zostawił. Jam na cię pracował, i tyle dochodów z pracy mo- 
jej masz, a ty trochę mi jałmużny żałujesz. Bóg cię skarze 
jeśli mnie opuścisz; teraz najwięcej twojej posługi potrzebuję. 
Drudzy wołają: wszakem ci dobrze czynił; toś a to miał 
odemnie, wszakem cię miłował, pokaż mi teraz trochę mi- 
łości; widzisz, iż sam pomocy sobie dać nie mogę. 

ż A takich najwięcej, którzy krewnych nie mają, ani tych 
którzyby na nich wspomnieli, albo którzyby słusznie im od- 
dali, co z jakiej zasługi i znajomości byli to powinni. O jako 
tam wiele dusz ludzkich, które codzień z tego świata scho- 
dzą, a nigdy nieumierają. Nie tak jako na ziemi jeden dru- 
giemu ustępuje, a tam zawsze przybywa, a nigdy nieubywa. 
Za te wszytkie dnia dzisiejszego Kościół ofiary czynić i tru- 
dzić się rozkazuje, za które nikt osobno, nikt nic nieuczyni. 
Za to dziś czyńmy co proszę a miłości chrześcijańskiej i my- 
śli Kościoła zadosyć uczynimy. 
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Kościół w żadnej Mszy św. i modlitwie swojej nigdy ich 
nie zapomina i wy toż czyńcie w modlitwach swoich, a bądź- 
cie prawemi dziećmi Kościoła i prawemi uczniami Chrystu- 
sowemi, który nam miłość wspólną rozkazał; która płatniej- 
sza jest nad tymi, których nie widzimy a którzy więcej cier- 
pią. To prawy a wierny przyjaciel co i po śmierci miłuje, 
a łaskę jako Pismo święte mówi, którą żywym czynił i umar- 
łym wyświadcza. 

O jaki tam wielki szpital głodnych, chorych, nagich, 
więźniów i zmęczonych od wypłacania się sprawiedliwości 
Bożej! którzy ręce do nas podnoszą, abyśmy im pomogli, 
abyśmy je nawiedzili, jako chore i głodne i nędzą najcięż- 
szą złożone, abyśmy je wspomogli swoją modlitwą, do ukró- 
cenia, skończenia ich mąk, gdyż innej żadnej nie mają. 

Boże dobroci i miłosierdzia! zlituj się nad duszami 
w czyścu cierpiącemi, połóż koniec ich karom, a daj im wie- 
czny odpoczynek z swoimi świętymi w niebie. Szczególniej 
łasce i miłosierdziu Twojemu polecamy te dusze, za które o- 
sobliwie błagać winniśmy, zmiłuj się nad nimi, Panie! — 
według wielkości miłosierdzia Twego, a przyjm je prędko 
do Twoich świętych bytkó iebi 


Na jesieni 


Lecą zeschłe listki jak grad, Lecą ludzkie życia — jak sny 
Lecą zeschłe listki hen w świat... Po przez blaski szczęścia i łzy 
Już przeżyły swoją wiosnę, Lecą hyżo, lecą ptakiem 
Już przeżyły dni radosne, Naznaczonym z góry szlakiem, 
I sukienki wzięły złote Przepadają gdzieś bez wieści 
Pod sierpniową dnia spiekotę, Dawniej sławne, pełne treści 
Już przeżyły dobę róż, A wędrówki ich przez świat 
Czas im już. Ginie ślad. 


Ludzie biorą chwilę — za wiek. 

Ludzie biorą za raj — łez stek; 

I mniemają w tej rozterce 

Zaspokoić szczęściem serce 

Potem trwonią sił skarbnice 

Na rozpacze, na £ęsknice, 

A nie dążą tam, gdzie kres 
Będzie łez. 


— 302 — 


MATT TALBOT 


(Żywot robotnika naszych czasów), 


Była to niedziela Trójcy Świętej. W ogromnem angielskiem 
przemysłowem mieście, huczącem przez cały tydzień od rozgwaru 
życia, zapanowała świąteczna, błoga cisza. Od czasu tylko do 
czasu słychać na ulicach ostry krzyk trąbki samochodowej, albo 
ostrzegawczy dzwonek roweru, zresztą w całem mieście jest 
względnie cicho. Ludzie pomęczeni całotygodniową ciężką pracą, 
odpoczywają w domu, albo grupami spieszą do kościoła na na- 
bożeństwo. Nagle na jednej z ulic zrobiło się jakieś zamieszanie. 
Oto nieznany jakiś mężczyzna, dość ubogo ubrany, wychudły 
jak po chorobie, upadł zemdlony na trotuar. “Wnet koło zemdlo- 
nego zebrała się garść ciekawych, niektórzy z lepszem sercem 
pomagali nieszczęśllwemu podnieść się, ale ten tak mało miał 
sił, że nie mógł ustać na własnych nogach. Zawołano więc ka- 
retkę pogotowia, która go zabrała, ale ten biedak w drodze do 
szpitala zmarł, oddano więc szpitalowi trupa, który miał się po- 
starać o uczciwy pogrzeb dla zmarłego nieznajomego robotnika. 
Obsługujące chorych w szpitalu siostry zajęły się odpowiedniem 
do trumny ubraniem zmarłego. Ale jakież było ich zdziwienie, 
gdy zdjęły z niego wierzchnie ubogie bardzo ubranie, w którem 
go pochować nie było można, gdyż się bardzo zabrudziło przy 
nieszczęśliwym wypadku na ulicy. Oto ten człowiek nieznajomy 
był przepasany ciężkim, żelaznym łańcuchem... na nogach, niby 
branzolety pokutnicze, także miał ostre łańcuszki. Łańcuchy. te 
od dawna musiał nosić, gdyż mu się już głęboko wgryzły w ciało 
i były na poły przerdzewiałe. Całe zresztą ciało zmarłego było 
drobiazgowo czyste, tak samo i bielizna. sc 

Zdumione siostry tem niezwykłem odkryciem średniowiecz- 
nego pokutnika w ubraniu postępowego robotnika XX. wieku, 
nie mogły się z początku dowiedzieć ni domyśleć, kim był ten 
zagadkowy pokutnik? Wkrótce jednak poszukiwania i dochodze- 
nia dały im objaśnienie. Zmarłym był niejaki Matt Talbot, robot- 
nik budowlany, zamieszkały w Dublinie. Bliższe wiadomości 
otym zmarłym pokutniku i jego życiu były tak zadziwiające, 
że w kilka tygodni obiegły całą Irlandję, Anglję... potem świat 
cały, budząc wszędy niezwyczajny podziw i zdumienie u ludzi, 
zwłaszcza wśród tych, którzy twierdzą, że czasy obecne nie na- 
dają się do praktykowania heroicznych, chrześcijańskich cnót, 
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że wiek XX. nie nadaje się do uprawiania średniowiecznej po- 
bożności i praktyk pokutnych. Wszyscy musieli cicho schylić 
swą głowę przed duchową wielkością i majestatem samozaparcia 
się i pokuty nadzwyczajnej tego człowieka, o którym trzeba 
mówić tak, jak się mówi o ludziach największych i chlubach 


` ludzkości. 


Pragniemy podać niektóre szczegóły z życia, tego zaprawdę 
wielkiego robotnika. Wszystkie charakterystyczne rysy i znamio- 
na jego duszy, przejawiające się w jego życiu, są oparte na 
świadectwach ludzi bezwzględnie uczciwych, którzy go znali za 
życia i jako tacy mogą nam dać moralną pewność, że wszystko, 
co powiemy o M. Talbot'cie nie jest mrzonką jakąś, ale faktem 
dziwnym, bo dziwnym, zawsze jednak prawdziwym, i współcze- 
snym. C. d. n. 


—sfge 


Skuteczne Apostolstwo. 


Celem apostolstwa chrześcijańskiego jest przyprowadzić 
wszystkie dusze do Chrystusa obudzając w nich wiarę oraz oży- 
wiając je nadzieją i miłością nadprzyrodzoną. Wszystko, eo zmie- 
rza do tego chwalebnego i szczytnego celu czy bezpośrednio czy 
pośrednio, nazywamy apostolstwem. Trafić do Jezusa najlepiej przez 
Marję. Przez Marję do Jezusa to nasza dewiza — nasz okrzyk 
bojowy. Znają go dobrze wszyscy, którzy zapoznali się z Cudo- 
wnym Medalikiem i powtarza w oczekiwaniu lepszej doli „O 
Marjo bez grzechu poczęta: módl się za nami, którzy się do Cie- 
bie uciekamy“! Marja dała Jezusa światu, pokazała Go mędrcom 
ze wschodu, zaofiarowała w świątyni jerozolimskiej, a ofiary do- 
pełniła na górze Kalwarji. Ona gruntowała znajomość Swego Bo- 
skiego Syna wraz z apostołami u pierwszych chrześcijan. Ona 
i dziś stara się, aby królestwo Jego objęło wszystkie dusze i złą- 
czyło w bratnim uścisku miłości wszystkie narody i pokolenia tej 
ziemi. 

W obecnej dobie najskuteczniejszym środkiem przyprowa- 
dzenia dusz do Marji, któreby Ona zaofiarowała Jezusowi, jest 
rozszerzanie Cudownego Medalika. Sama Niepokalanie Poczęta 
przyniosła nam jego wzór z nieba na ziemię, a nalegając za po- 
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średnictwem Wielebnej Siostry Katarzyny Labourć na jego wybi- 
cie oraz zlecając jego apostolstwo jasno i wyraźnie XX. Misjo- 
narzom, przyrzekła zarazem zlać obfite łaski na poszczególne 
dusze a także na cały świat. Wszak jest Królową całego świata 
i każdej duszy z osobna. 


Historja ubiegłych 100 lat jest wspaniałym pochodem złotych ` 


Promieni Cudownego Medalika i ich skuteczności w doprowadze- 
niu dusz do Boga. Niema dnia, w którymby Cudowny Medalik 
w ciągu tych lat nie był 
zdziałał jakiego nawrócenia 
i przyniósł pojednania z Bo- 
giem. Pierwszą łaską tak 
głośną na cały świat było 
nawrócenie X. arcybiskupa 
de Pradt i pojednianie go 
z Kościołem św. X. Arcy- 
biskup Paryża Msgr. de 
Quelen jak tylko otrzymał 
pierwszy medalik natych- 
miast udał się do chorego 
prałata. Ten atoli twardo 
upierając się przy herezji, 
zrazu arcypasterza nie przy- 
jął. Wkrótce jednak zawe- 
zwał go, pojednał się z Bo- 
giem i Kościołem i umarł 
świątobliwie w Panu! Był 
to pierwszy triumf Cudow- 
nego Medalika! Zna go od 
dawna cały świat! A Francja 
katolicka raduje się z tego 
| wypadku po dzisiejszy dzień! 

A któż nie zna onego głośnego nawrócenia w wiecznem 
mieście Rzymie w kościele św. Andrzeja, którego doznał młody 
żyd zatwardziale trzymający się wiary ojców swoich. Co dopiero 
był przyjął od swego przyjaciela Cudowny Medalik, który mu 
prawie przemocą był na szyję włożył. Serce atoli pozostało twar- 
de, a duszy nie ożywiała żadna ufność w miłosierdzie i potęgę 
Marji. Ona jednak mając go związanego Cudownym Medalikiem 
przezwyciężyła jego opór, a objawiając się mu w kościele i ści- 


Objawienie się Niepokalanej. 
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gając słodkiem obliczem, ani jednego nie mówiąc słowa doprowa- 
dziła do natychmiastowej zmiany. Najwyższa władza Kościoła św. 
rozpatrzyła ten cud łaski i miłosierdzia Marji Niepokalanej i uło- 
żyła opis tego zdarzenia jako ilustrację działania Cudownego Me- 
dalika polecając go odmawiać w brewiarzu na uroczystość Obja- 
wienia Cudownego Medalika (27. listopada) XX. Misjonarzom, 
którzy apostolstwo Cudownego Medalika z rąk Marji przyjęli i z wo- 
lą Kościoła św. nadal prowadzą. 

Tysiące i miljony możnaby przytoczyć przykładów nawróceń 
oraz przywieść inne rozliczne łaski za pomocą Cudownego Me- 
dalika otrzymane. Misjonarze pracujący na misjach ludowych 
wśród wiernych jak i nawracający pogan na wiarę katolicką 
zawsze biorą Cudowny Medalik — dokonują wielkich nawróceń, 
kiedy inne środki celów zamierzonych nie dostają. Z rąk Marji 
Niepokalanej płynie łaska i miłosierdzie. Topnieją lody, ruszają 
kamienie przywalające serca zatwardziałe, a do trybunału pokuty 
przybywają po usprawiedliwienie wszyscy skruszeni, niewierni 
spieszą po światło wiary św., następuje poprawa obyczajów, zba- 
wienie dusz postępuje bezpiecznie naprzód. Takie jest miłosier- 
dzie Marji, która jest szafarką łask. 

O skuteczności Cudownego Medalika jesteśmy wszyscy prze- 
konani, zwłaszcza kiedy został poświęcony i wzbogacony odpu- 
stami. Wtenczas stał się prawdziwą krynicą nadprzyrodzonych 
i doczesnych łask. Łatwy to środek apostolstwa — Cudowny Me- 
dalik. Nie wiele kosztuje — każdy go pozyskać mioże jako za- 
staw macierzyńskiej opieki i znak przymierza Marji Niepokalanej! 
Przeto nietylko go noś, ale i rozdaj pomiędzy osoby, które chcesz 
przywieść do Marji jako do Królowej! a przez Marję do Jezusa! 
poucz te dusze także o powstaniu Cudownego Medalika, powiedz 
im cośkolwiek o jego skuteczności! Módl się w końcu gorąco do 
Dziewicy Niepokalanej, Królowej Cudownego Medalika i Pośre- 
dniczki Wszystkich Łask. Ona wszystko zakończy szczęśliwie. 

Nie czekajmy, ale dopilnujmy naszego apostolstwa. Zerwij- 
my się do tej siejby Złotych promieni Cudownego Medalika. 
Praca nasza będzie jakby ziarnkiem ewangelicznem, które w o0- 
czach Niepokalanie Poczętej zasadzimy na niwach ludzkich serc 
czy ziemskich łanach i doczekamy się, że z zasiewu naszego zej- 
dzie bogaty plon. Marja także zwróci się do nas ze swoją łaską 
i miłosierdziem i wynagrodzi nasze apostolstwo. Bądźmy także apo- 
stołami Głosu Niepokalanej Matki naszej: Rocznika Marjańskiego. 


(2) 


WYS, KS 


Cudowne uzdrowienie. 


Napróżno starałabym się przelać na papier uczucia, jakie 
napełniają moje serce, uczucia wdzięczności i miłości dla naszej 
Niepokalanej Matki od Cudownego Medalika. Nie mogę opisywać 
tu wszystkich łask od Niej otrzymanych, lecz posyłając wotum 
do kaplicy Domu Centralnego w Warszawie pragnę wyrazić jak 
czuję się szczęśliwą, że ten chory, którego posyłam  fotografj ę 
został uzdrowiony za przyczyną Cudownego Medalika. Wszystkie 
jesteśmy tym dowodem miłości Najświętszej Matki naszej tak 
poruszone, że pragniemy opisać to w „Roczniku Marjańskim*. 

W wielki poniedziałek przybył do szpitala niejaki pan Hi- 
polit Dwornikiewicz, młynarz z Zaklikowa, w bardzo ciężkim 
stanie zapalnym ślepej kiszki. Lekarze nie mieli ochoty robić 
operacji z powodu, że choroba była. zadawniona i całe wnętrz- 
ności zalane ropą. Zrozpaczona żona sama nie wiedziała co ro- 
bić; zgodziła się na operację, bo chory bardzo cierpiał, ale i po 
niej nie wielką miał ulgę, tyle tylko że przestał wymiotować. 
Miał wycięty kawałek zropiałej kiszki, ale wskutek zalania ki- 
szek ropą porobiły się przetoki kałowe i co zjadł lub wypił wy- 
chodziło przez otwartą ranę, przyczem wydawało tak niemiłą 
woń, że trudno było wytrzymać. Kilka razy dziennie musiałam 
zmieniać opatrunki prowizoryczne i usuwać kał, który się ciągle 
wydobywał. W dodatku wskutek długiej narkozy i ciągłego leże- 
nia bez ruchu na wznak, chory dostał zapalenia płuc i ropy 
pod przeponą; przytem serce osłabło i wywiązała się choroba 
nerek a także skrzep w nodze. Widząc stan beznadziejny posła- 
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łam depeszę do żony, bo chciałam, żeby go jeszcze zastała przy 
Życiu. Lekarz powiedział, że trzeba zrobić rezekcję żebra w celu 
wydobycia ropy, lecz chory był tak słaby, że zdawało się, iż 
tego nie przetrzyma. Przyszykowałam go do ostatnich Sakramen- 
tów św., które z wiarą i pobożnością przyjął, przed pierwszą 
operacją bowiem nie mógł być u Komunji św. z powodu wy- 
miotów. Przyjechała żona, ale tak bardzo płakała, że bałam się 
puścić ją na salę, żeby chorych nie przeraziła, i mówiłam żeby 
się poddała woli Bożej i żeby modliła się do Najśw. Panny. 
Dałam Jej Medaliki dlaniej i dla dzieci, polecając aby i one mo- 
dliły się na intencję ojca; prosiła, żebym i ja się modliła za niego, 
ale nie tylko ja, ale wszystkieśmy się modliły, gdyż nawet Sio- 
stra Starsza zaczęła nowennę do Matki Bożej na jego intencję. 

Nazajutrz była operacja, ale lekarz uprzedził żonę, że chory 
może jej nie przetrzymać i nie wiele się pomylił, bo w czasie 
operacji kazał mi zastrzykiwać kamforę z obawy, aby nie umarł 
na stole. Po operacji był bardzo słaby, leżał prawie bez pulsu, 
a gdy żona spytała lekarza jak się mąż jej czuje, odpowiedział: 

— „Sam się dziwię, że jeszcze żyje“. 

Chory spytał mnie, czy niema już dla niego żadnej nadziei, 
na co mu rzekłam: 

— „Ludzkiej nadziei niema, ale Najśw. Panna jak będzie 
chciała, z pewnością pana uzdrowi*. Dałam mu Cudowny Medalik, 
ale tak był cały zbandażowany, że nie miałam mu go gdzie 
zawiesić, więc położyłam na kołdrze, było to wieczorem. Naza- 
jutrz rano skoro tylko wstałam, poszłam na salę zobaczyć czy 
jeszcze żyje, lecz jakież było moje zdziwienie gdy zobaczyłam, 
że chory miał się wiele lepiej, był zupełnie przytomny, tętno 
było lepsze, a Medalik trzymał w kurczowo zaciśniętej dłoni ze 
«sznureczkiem zawiązanym na palcu i od tej pory nie rozstawał 
się z nim wcale. Mierząc gorączkę przekonałam się, że bardzo 
spadła, czem byłam ogromnie zdziwiona, bo zdawało mi się to 
nieprawdopodobne. Lekarz też się zdziwił i nawet pytałmnie, czy 
sama mierzyłam temperaturę, czy te panienki, które przycho- 
dziły na zajęcia praktyczne z Czerwonego Krzyża. Gdy powie- 
„działam, że sama, pokiwał głową i powiedział: 

— „Dziwne rzeczy się dzieją“. 

Żona dała na Mszę św., ofiarowała go Matce Boskiej oraz 
obiecała wotum, jeżeli mąż wyzdrowieje. Odtąd chory z każdym 
„dniem czuł się lepiej i wbrew wszelkim oczekiwaniom lekarzy 
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przychodził do zdrowia. Rany goiły się nadspodziewanie prędko, 
prawie równocześnie z panem Dwornikiewiczem dwóch innych 
chorych miało rezekcje żebra i do tej pory leżą jeszcze i mają 
ropę w boku, a pan Hipolit dawno się już wypisał. Ja sama i Sio- 
stry tak byłyśmy tem poruszone, że do dziś dnia nie możemy 
zapomnieć. Wyjechał z maleńką ranką, którą w domu można za- 
goić, a kiszki same się zagoiły, bo zwykle trzeba je zeszywać. 
Wyszedł ze szpitala o własnych siłach, z Medalikiem na szyi 
i ze łzami wdzięczności dziękował Najświętszej Pannie za swe 
uzdrowienie. O jakże bardzo czuję się upokorzoną, że pomimo 
naszej niegodności coraz nowe dowody miłości otrzymujemy od 
naszej Matki Niebieskiej. Teraz modlę się tylko o to, by Matka 
nasza Niepokalana dotknęła wszystkich promieniem Swej łaski 
i we wszystkich sercach rozpaliła ogień świętej miłości. 
Lublin, d. 1 sierpnia 1932 r. Siostra Miłosierdzia 


O Liljowe Dusze! 


„O jak pięknie będzie widzieć Marję sławioną przez wszystką 
młodzież*! — zawołała Wielebna Siostra Katarzyna Labourć, 
cała jeszcze pod wrażeniem widzenia Dziewicy Niepokalanej, 
która co dopiero, wierna woli Swego Syna z wyżyn Krzyża, była 
przeszła przez ziemię i wonią nadprzyrodzoną napełniła ten 
padoł płaczu! Pod tem tchnieniem pojawiły się żywe liljowe 
kwiaty wpatrzone w słodki uśmiech niebieskiej Pani i Królowej. 

„Najświętsza Panna życzy sobie założenia Stowarzyszenia, 
którego przełożonym będzie Ksiądz (Aladel — Misjonarz). Roz- 
chodzi się o Stowarzyszenia Dzieci Marji. Najświętsza Panna 
udzieli im, a także księdzu wiele łask, liczne, bardzo drogie 
odpusty będą nadane”. 

Stowarzyszenie Dzieci Marji to fakt bardzo pocieszający, 
który wzbudza podziw u wszystkich. — To prawdziwa ozdoba 
Kościoła św. We wszystkich stronach świata wciąż powstają te 
liljowe zastępy młodocianych dusz, które oczy otwierają na świa- 
tło, a serca napełniają wonią nadprzyrodzonych cnót. Czego 
Dzieci Marji nie dokonały w ramach swego zatwierdzonego 
przez Kościół św. apostolstwa? W obliczu ciężkich czasów wro- 
gich Kościołowi św. i szerzącego się niedowiarstwa i upadku oby- 
czajów one zespolone pod sztandarem Cudownego Medalika pod 
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płaszczem Niepokalanej Orędowniczki, Pani i Królowej świata 
i duszy każdej, znalazły czystość i niewinność dla swoich dusz, 
a nadto promieniując na zewnątrz wnosiły nowe życie tam, gdzie 
coś się załamywało, rodzinne filary wzmaeniały i społecznie pra- 
cowały. Manualik Dzieci Marji, ułożony przez Apostoła Cudow- 
nego Medalika, Misjonarza X. Aladel, wytyczył ramy apostolstwa 
na wszystkie czasy, dla wszystkich Dzieci Marji. Aktualności jego 
dowodzi fakt, że przez tyle lat był niezmienionym drogowska- 
zem dla tylu wybranych dusz! Czytajmy nasze ustawy uświę- 
cone przez Kościół św. — Ożywiajmy się wciąż duchem pier- 
wszych Dzieci Marji, pełnijmy nasze apostolstwo cicho i spokoj- 
nie, pamiętając o tem, że cicha praca też wiedzie do ugrunto- 
wania Kościoła św. 

Nadejdzie dzień, w którym wszystkie Dzieci Marji, wycho- 
wane w cieniu rodzin duchownych św. Wincentego a Paulo albo 
w łączności z niemi otoczą tron swej Matki Niepokalanej. Tym- 
czasem pracujmy cicho ciesząc się, że same tylko spoglądać 
możemy na Niebios Królowę Marję Niepokalaną jako założycielkę 
naszą. To nasz tytuł prawny! On odróżnia nas od innych sto- 
warzyszeń i zadatkuje nam szczególną Opiekę Marji! Oby wszyst- 
kie Dzieci Marji poznawały coraz więcej wraz z Cudownym Me- 
dalikiem i jego naukę i cele, uświęciły siebie a apostolstwem 
swojem sięgnęły po jak największy zasiąg nowych dusz zyska- 
nych dla Marji, a przez Marję dla Jej Boskiego Syna 


Cudowny Medalik ożywia wiarę 


— Ojciec mój ciężko zachorował, a lekarze wszyscy bez wyjątku 
zawyrokowali, że pozostaje mu jeszcze tylko kilka dni życia na ziemi. 
Ileż boleści i smutku zwłaszcza, że stan jego był opłakany. W tem 
pewna Siostra Miłosierdzia na widok mojej boleści ze wzruszeniem 
podała mi Cudowny Medalik, który z wiarą i nadzieją zawiesiłam 
u szyji ojca. Modliłam się do Najświętszej Dziewicy błagając za jej 
pośrednictwem o Światło wiary Św. dla jego duszy. Po kilku dniach 
doznałam szczęścia i radości. Niebezpieczeństwo minęło, ale i dla du- 
szy przyszła łaska i pomoc nadprzyrodzona. Po tyloletniem stronieniu 
od pociech wiary Św. ojciec nawrócił się szczerze do Boga i rozpo- 
czął życie nabożne i przykładne. — O inną jeszcze łaskę proszę Naj- 
świętszą Dziewicę — chcę zostać Siostrą Miłosierdzia, by służyć ubo- 
gim chorym i dać im poznać ten dar Niepokalanie Poczętej — Cu- 
downy Medalik. 
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Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji 


DZIECI MARJI KRAKOWSKIEJ PROWINCJI. 

Kraków: Ochrona św. Józefa ul. Krowoderska najliczniejsze, 
bo skupiające zapisanych 525 dziewcząt, z czego na zebrania 
uczęszcza tylko połowa. Jest to materjalnie najsilniejsze Stowa- 
rzyszenie, bo najbogatsze, posiada 2 domy, 2 sklepy spożywcze 
i 1 bławatny; w nowym domu przy ul: Smoleńsk 18 ma powstać 
schronisko wypoczynkowe dla Dzieci Marji. Zebrania zwyczajne 
są raz na miesiąc. Wspólnych Mszy św. i Komunji św. było 21. 
Prawie wszystkie uczęszczające na zebrania Dzieci Marji należą 
do Kółka misyjnego i Komunji św. wynagradzającej. Bibljoteka 
liczy 185 dzieł z pism  prenumeruje się Przewodnik Katolicki, 
Dzwon, Róże św. Teresy, Chorągiew Marji, Dzwonek rekolek- 
cyjny. 


Dom Niepokalanego Poczęcia Piekarska 8, dzieli się na 2. 


sekcje a (wychowanek domowych i b) dziewcząt przychodnich, 
do których należą też pracownice w warsztatach domowych. 

Sekcja wychowanek domowych . liczy 20 Dzieci Marji, ze- 
brania ma co tydzień, a co 2 tygodnie pogadankę, od czasu do 
czasu referat opracowany przez wychowanki. Adoracyj Najśw. 
Sakramentu było 5. Dzieci Marji tej sekcji pomagają Siostrom 
w pracy wychowawczej przez urządzanie dyżurów, obok tego 
ubierają ołtarz Najśw. Panny. w 

Sekcja Dzieci Marji przychodnich liczy 105 członków, na 
zebrania tygodniowe przybywa przeciętnie 75 Dzieci Marji. W roku 
sprawozdawczym było zebrań zwyczajnych 38, nadzwyczajnych 4. 
Zebranie składą się z modlitwy, konfereneji względnie odczytu 
osób zaproszonych. Dzieci Marji same odczytów nie miewają. 
Kółko 'misyjne istnieje jako dzieło św. Dziecięctwa, kółko Ko- 
munji św. wynagradzającej ma 30 członków. Bibljoteka składa 
się z 300 dzieł, z czego w ostatnim roku nabyto 9. Chór Stowa- 
rzyszenia liczy 30 głosów. j 

Dom Centralny. Liczy 110 członkiń. Zebrania: są co ty- 
dzień przy udziale przeciętnie 2/4 części Dzieci Marji. W roku 
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sprawozdawczym było zebrań zwyczajnych 37, nadzwyczajnych 
13, posiedzeń Rady 10, Mszy św. wspólnych i Komunji św. 14. 
Adoracyj Najśw. Sakramentu całodziennych 3, półdniowych 2. 
i 1 nocna. W skład zebrań zwyczajnych wchodzą obok pogada- 
nek, referaty Dzieci Marji, dyskusję prowadzi Ks. Dyrektor lub 
S. Dyrektorka. Praca w Stowarzyszeniu podzielona jest na sekcje 
czyli kółka. 1) Sekcja Eucharystyczna ma 36 członków, którzy 
wynagradzają Chrystusowi Eucharystycznemu przez Komunje św., 
słuchanie Mszy św. za'tych, co ten obowiązek zaniedbują i na- 
wiedzania Najśw. Sakramentu w ciągu dnia, sekcja Eucharysty- 
czna pracowała nad sporządzaniem bielizny kościelnej i para- 
mentów kościelnych dla biednych kościołów wołyńskich. 

2) Sekcja misyjna pracuje jako dzieło św. Dziecięctwa 
z 8 zelatorkami i jako Liga pomocnice Misji chińskiej z 49 człon- 
kami. 3) Dzieło błog. Ludwiki de Marillac liczące w początku 
roku sprawozdawczego 17 członkiń w 1932 zaniechało pracy 
wśród ubogich z poza Stowarzyszenia wskutek nie odpowiednich 
warunków. Chór i kółka mandolinistek ma między innemi na 
celu urozmaicenia zebrań nadzwyczajnych. Bibljoteka złożona 
z 1.050 dzieł powiększyła się w roku sprawozdawczym o 49 
dzieł, do dyspozycji Dzieci Marji zostaje oprócz tego Przewodnik 
Katolicki, Tęcza, Dziś i jutro, Iskry, Misje, Katolickie Echo z Afryki. 

Zakład wychowawczy przy ul: Warszawskiej 11. liczy 46 człon- 
kiń, zebrania przy pełnej liczbie uczestniczek mają miejsce co 
miesiąc, na 10 zebrań w ciągu ostatniego roku było 8 referatów 
opracowanych przez wychowanki — Dzieci Marji na tematy treści 
religijnej i pedagogicznej. Wspólna Msza św. i Komunja św. jest 
co miesiąc, a wśród Dzieci Marji panuje praktyka codziennego 
Nawiedzania Naiśw. Sakramentu. Sekcja Eucharystyczna liczy 
19 członków. Bibljoteka (własność zakładu) liczy 628 dzieł, z czego 
w ciągu roku sprawozdawczego nabyto 33 dzieł. Z pism perjo-. 
dycznych korzysta Stowarzyszenie z Przewodnika katolickiego,. 
Hostji, Głosu Eucharystycznego, Młodzieży misyjnej, Posłańca, 
Tęczy i Misyj. 

Krzeszowice ma zapisanych 84 członków. Zebrania są co 
2 tygodnie przy przeciętnej obecności 40—50 Dzieci Marji. Na 
zebraniach referaty o obowiązkach Dzieci Marji i czci Najśw. 
Dziewicy opracowują Dzieci Marji same. Naogół zebrań zwyczaj- 
nych było 381, nadzwyczajnych 5. posiedzeń Rady 2. Mszy św. 
wspólnych i wspólnych Komunji św. 5. Wspólna Adoracja Najśw.. 


Sakramentu 2 razy. Chórstowarzyszenia złożony z 30 Dzieci Marji 
występuje na wspólnych nabożeństwach i na zebraniach. W roku 
sprawozdawczym założono w Stowarzyszeniu bibljotekę przez na- 
bycie 80 książek, z bibljoteki korzysta 30 Dzieci Marji. 


KOŚCIAN. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Kościanie jest jednem z pierw- 
szych stowarzyszeń; zostało ono założone przez ówczesnego 
dyrektora Córek Miłosierdzia Przew. Misjonarza Ks. Strówera 
i Siostrę Przełożoną Wiktorję Kleinert. 

Pierwsze przyjęcie było dnia 13 maja 1865 r. przez Księdza 
Strówera, który we wrześniu tegoż roku przybywszy do Kościa- 
na przyjął do Stowarzyszenia grono dziewie z pobliskich wsi. 
W kwietniu 1866 roku objął przewodnictwo nad Stow. Ks. Mi- 
sjonarz Woliński. Po przybyciu S-try Morawskiej w kwietniu 
1867 roku został dyrektorem Ks. Słomiński, a Dz. Marji napisały 
prośbę do Ojca Strówera o zatwierdzenie Dyrektora. — Na wieść 
o przybyciu Najprzewielebniejszego Ks. Arcypasterza Ledóchow- 
skiego do Kościana sprawiły Dz. Marji chorągiew. 

Dnia 2. maja 1868 r. Dz. Marji, mając na czele godło swej 
Matki, wzięły udział w procesji i przeprowadziły tak zacnego 
gościa do kościoła farnego, a stamtąd do kaplicy św. Zofji. Naj- 
przew. Ks. Arcypasterz uszczęśliwił obecnością swoją Stowarzy- 
szenie, przybył na salę posiedzeń. Dzieci Marji powitały Go 
śpiewem i deklamacją, a Ks. Arcypasterz udzielił im błogosła- 
wieństwa. Pod kierownictwem S-try Przeł. Morawskiej i Ks. Dyr. 
Czechowskiego, Stowarzyszenie wzrastało w liczbę i pobożność, 
gdyż Ks. Dyr. przybywał co niedzielę na zebrania i założył cało- 
dzienną adorację w Stowarzyszeniu. Lecz Pan Bóg chciał do- 
świadczyć Swoje dzieci. Niemcy rozpoczęły walkę z Kościołem 
i najpierw uderzyły w Stow. Dz. Marji. W dzień Świętej Trójcy 
kiedy przybyły Dz. Marji do kaplicy św. Zofji, Ks. Dyrektor 
oznajmił im smutną nowinę, że od dnia dzisiejszego nie wolno 
Dzieciom Marji schodzić się na zebrania i nosić niebieskich wstą- 
żek. Był to cios straszny, lecz Dz. Marji nie ustały w swej gor- 
liwości. 

Po skończonem nabożeństwie w kościele parafjalnym przed 
ołtarzem Matki Boskiej odmawiały Godzinki i przepisane modli- 
twy, a do kaplicy św. Zofji chodziły na błogosławieństwo. Nie 
całe pół roku odmawiano Godzinki w Farze. Dnia 25 listopada 
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rząd pruski przysłał do Kościana smutnej pamięci proboszcza 
rządowego, kościół został zamknięty, a Dz. Marji wspólnie z ludź- 
mi śpiewały Godzinki w kaplicy Pana Jezusa lub św. Zofji. Po- 
nieważ nikt nie poszedł za głosem fałszywego pasterza więziono 
parafjan, także Siostry były więzione. 

Dnia 8 stycznia 1877 r. wywieziono księży z Kościana za 
granicę diecezji poznańskiej do Niemiec. Księżom z innych pa- 
rafij pod karą nie było wolno nabożeństwa odprawić. 

Dz. Marji szukały pociechy duchowej w pdrafjach oddalo- 
nych o kilka godzin drogi n. p. w Górce Duchownej u Matki 


Dzieci Marji w Krotoszynie. 


Boskiej Pocieszenia, w Starym Białczu u Matki Boskiej Bolesnej, 
w Gryżynie, Guchowie i innych, tam po skończonem nabożeń- 
stwie odmawiały Godzinki. 

W marcu 1877 r. Dz. Marji swoją chorągiew przeniosły do 
kościoła w Górce Duchownej, aby przez tę ofiarę uprosić łaskę 
u M. B. Pociesz. Czcigodni Księża Bielski, Bączkowski, Gitzler 
w przebraniu wrócili i ukrywali się w parafji przeszło dwa lata. 

Ówcześni parafjanie kościańscy mogliby zaświadczyć, ile 
dobrego wówczas zdziałały Dzieci Marji wyszukując chorych i spro- 
wadzając do nich potajemnie kapłana, a prezydentka p. Juljanna 
Szwarcówna nocą nosiła dzieci do chrztu, do domu, w którym 
znajdował się ksiądz. 
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Opatrzność Boża zlitowała się nad losem Swych dzieci. 
Kapłanom było wolno wrócić do parafji, wtenczas S-tra Przełożona 
Pfitzner na ościerz otworzyła "podwoje domu św. Zofji i tutaj 
przez 13 lat parafja kościańska doznawała pociechy duchowej, 
a Dzieci Marji miały znowu swoje zebrania pod przewodnictwem 
Czcigodnej Siostry Pfitzner i księży dyrektorów. 

Ponieważ Stowarzyszenie Dz. Marji jest jednem z pierwszych 
to też w ciągu swego istnienia obchodziło kilka jubileuszy i tak: 
„W roku 1897 obchodziłyśmy 50-lecie założenia Stow. Dzieci 
Marji, a w roku 1915 przypadła 50-letnia rocznica założenia na- 
szego Stowarzyszenia; uraczystości te obchodziłyśmy bardzo uro- 
czyście. 

Dnia 17 maja 1925 r. obchodziłyśmy jubileusz trzech Dzieci 
Marji, które przez 50 lat wiernie służyły Matce Boskiej i dotrzy- 
mały obietnic Matce Niepokalanej składanych. 

W dniu tym Ks. Dyrektor odprawił mszę św. na intencję 
jubilatek, a po południu w zieleń i kwiaty udekorowanej ochron- 
ce składano im życzenia, od Ks. Dyrektora otrzymały podarki 
przygotowane przez Siostrę Przełożoną. W tym roku obchodzi- 
łyśmy również sześćdziesiątą rocznicę założenia naszego Stowa- 
rzyszenia, Ks. Dyrektor odprawił uroczystą mszę św. w kościele 
parafjalnym. W czasie kazania powiedział, że dzień ten jest 
świętem nietylko Stowarzyszenia, ale całej parafji, że minęło 60 
lat kiedy grono dziewic przed ołtarzem Najśw. Marji Panny poraz 
pierwszy składało przyrzeczenia służyć Jej wiernie. 

W czerwcu 1926 r. podpisałyśmy prośbę do Ojca św. wy- 
stosowaną przez Stow. Dzieci Marji o beatyfikację Siostry Kata- 
rzyny Labouré. W lipcu 1929 roku w zjeździe Stow. Dz. Marji 
w Chełmnie brały udział dwie delegowane wraz z Siostrą Przeło- 
żoną i Siostrą Dyrektorką naszego Stowarzyszenia. Zjazd ten 
pozostanie nam długie lata w miłej pamięci. W roku 1930 wysłało 
Stow. jedną z Dz. Marji do Paryża. 

Z powodu 100-letniej rocznicy „Objawienia Cudownego 
Medala” odbyło się uroczyste triduum w kaplicy św. Zofji, a Sto- 
warzyszenie urządziło uroczystą akademię. 

W naszem Stowarzyszeniu odbywają się przyjęcia Dz. Marji 
8 grudnia i w maju, zebrania w każdą niedzielę i święto Matki 
Boskiej, raz w miesiącu jest zebranie miesięczne w tym dniu 
jest wspólna Komunja św. Na zebranie miesięczne przychodzi 
Ks. Dyrektor, w kaplicy odprawi błogosławieństwo i powie naukę, 
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potem zebranie w ochronce, po zebraniu rozrywki. Posiadamy 
kółka: „Eucharystyczne, misyjne, śpiewu, mandolinistek i teatral- 
ne“. W lecie urządza Stowarzyszenie wycieczki. Obecnie liczy 
nasze Stowarzyszenie członków 362. W ciągu 67-letniego istnienią 
dużo dzieci Marji wstąpiło do klasztoru, inne wstąpiły w związki 
małżeńskie, wychowały wzorowo córki, a dzisiaj ich wnuczki 
należą do Stowarzyszenia, wiele w kwiecie wieku zabrała Matka 
Najświętsza do Siebie. 
Marja Nowicka sekr. Stow. Dz. M. 


SANDOMIERZ. 


W roku 1922-gim 25 marca w dzień Zwiastowania Najśw. 
Marji Panny zostało zaprowadzone w Sandomierzu przy kościele 
Św. Ducha Stowarzyszenie Dzieci Marji i Aniołów Stróżów, 
i w tymże kościele za staraniem Ks. Misjonarza Superjora Józefa 
Krauzego i Sióstr Miłosierdzia odbyło się pierwsze przyjęcie 11 aspi- 
rantek, oddały się na szczytną służbę Niepokalanej. Stowarzyszenie: 
nasze rozwijało się bardzo szybko. Czcigodny Ks. Dyrektor wmu- 
rował w fundamenty naszego Stowarzyszenia głazy tak silne, by 
mogło się rozwijać na cześć i chwałę Marji. W maju 1924 r. 
wyjechał X. Krauze, żegnany przez nas z wielkim żalem, gdyż 
z poświęceniem i zapałem pracował dla dobra naszego Stowa- 
rzyszenia. Wkrótce opuściła nas pełna poświęcenia dla Dzieci 
Marji, a miłości dla Niepokalanej Matki Siostra Dyrektorka. Na- 
stępcą jego został X. Janiewski, który pragnął pracować nad nami. 
Praca ta niełatwo mu szła i z powodu najrozmaitszych trudności,. 
nastąpiła przerwa w prowadzeniu Stowarzyszenia Dzieci Marji. 
Dopiero w 1930 roku w Stuletnią rocznicę Objawienia się Marji 
Niepokalanej Wielebnej Siostrze Katarzynie Labourć, odezwały 
się w nas serca, że przecież i my winnyśmy oddać cześć Marji, 
Odkąd otoczył nas swą opieką nasz najukochańszy Pasterz 
JE. Ks. biskup Paweł Kubicki, dając nam za Dyrektora, Czcigo- 
dnego Ks. Jana Kaczmarskiego. Stowarzyszenie nasze obudziło: 
się do życia i dnia 8 grudnia odbyło z rąk JE. Ks. biskupa przy- 
jęcie: 6 panienek oddało się na usługi Marji, zostając przyjęte 
w szeregi Aspirantek Dzieci Marji. Ten tak wzniosły i piękny 
dzień w Stowarzyszeniu wywarł silne' wrażenie na zebranych, 
budząc w każdej z nas gorące pragnienie zostania Dziećmi Marji. 

JE. Ks. biskup, przedstawił nowo-przyjętym cel Stowarzy- 
szenia oraz plan pracy na przyszłość. Środkami prowadzącemi 
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do udoskonalenia charakteru, podniesienia ducha, budzenia coraz 
głębszej miłości i czci Niepokalanej Marji, były wspólne zebrania, 
modlitwy i komunje św. Wkrótce, bo 6 miesięcy po pierwszem 
przyjęciu 17 maja odbyło się nowe przyjęcie przez JE. Ks. bi- 
skupa, ale tym razem 6 kandydatek w bieli, ze świecami w ręku 
zostały przyjęte w poczet Dzieci Marji, uszczęśliwione tem, że 
doczekały upragnionej chwili, w której nazwać się mogły Dzie- | 
émi Marji. Wszak takie chwile przeżywa się raz tylko w życiu, 
ale przeżycie to pozostawia po sobie niezatarte wspomnienie. 
Stowarzyszenie nasze stosuje się wiernie do regulaminu i przy- 


JE. X. Biskup Kubicki wśród Dzieci Marji. 
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jętych zwyczajów. W pierwszą niedzielę miesiąca podczas Mszy 
św. stowarzyszone przystępują do Stołu Pańskiego. Po południu 
odbywa się zebranie, w skład którego wchodzi; sprawdzenie 
obecności stowarzyszonych, śpiewanie godzinek, zebranie składki 
miesięcznej i rozdanie Roczników. Następnie Ks. Dyrektor wy- | 
głasza konferencję, po której jest błogosławieństwo Najśw. Sa- | 
kramentem. Podczas błogosławieństwa prezydentka odczytuje akt | 
poświęcenia, a na zakończenie śpiewamy wespół ulubioną pieśń 
„Jestem Dziecięciem Marji”. Mamy także zebranie w trzecią nie- 
dzielę miesiąca o godz. 10 rano pod kierownictwem S. Dyrektorki. 
Po odmówieniu odpowiednich modlitw Siostra Dyrektorka zapo- 
znaje nas bliżej ze Stowarzyszeniem i udziela nam potrzebnych 
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rad i wskazówek. Od roku 1930, urządziłyśmy 2 akademje na 
cześć Matki Najświętszej i na cześć Papieża. Urządzamy również 
wspólne składanie życzeń świątecznych i zabawy. Nieoceniony 
nasz Ks. Dyrektor i S. Dyrektorka, całą duszą oddani Stowarzy- 
szeniu, nie szczędzą pracy i trudu, by nam dostarczyć jak naj- 
więcej godziwych rozrywek. Od stycznia roku b., każda ze sto- 
warzyszonych ma przez cały miesiąc kartkę, „złote myśli” (pod- 
ług napisu na tej kartce winna się przez cały miesiąc stosować) 
i „Tajemniezkę” (by codziennie odmówiła 10 Zdrowaś Marjo) 
dla większej czci i chwały Marji. Zebranie zarządu odbywa się 
w każdąłczwartą niedzielę miesiąca, na którem omawiamy potrzeby 
Stowarzyszenia. Obecnie Stowarzyszenie nasze rozwija się coraz 
bardziej, po ostatniem przyjęciu, które odbyło się dn. 20 grudnia 
również przez naszego najukochańszego Pasterza Ks. Biskupa 
Kubiekiego, Dzieci Marji jest 15: Aspirantek do Dzieci Marji 20. 
Wspólne radości, smutki i miłość wzajemną składamy w sercu 
Marii. Prezydentka Zofja Jagielonka. 


CHEŁMNO. 


Przypomnienie rekolekcyj zamkniętych dla członkiń Zarządów 
Stow. Dzieci Marji całego okręgu odprawionych 14. V. do 17. V. 
w AB82"r. 


Do pracy! Widzimy przed sobą szerokie pole — to 
zagon -naszego Stow. Wiele nam trzeba chwastu zła usunąć, 
wiele jeszcze ziarna dobra zasiać, nieraz jeszcze potem naszego 
poświęcenia się, będzie trzeba użyźniać ziemię. Zresztą która 
z nas, stojących u steru Stow. doskonale nie zapoznała się już 
z tym trudem i tą pracą? Jesteśmy głęboko przekonane, że praca 
społeczna nie łatwa, owszem tem trudniejsza im szlachetniejszy 
jej cel. Dzisiaj nie wystarczy lada jaki wysiłek, by i najmniejsze 
dobro spełnić, ale trzeba gorliwej, pełnej zapału pracy w Stow., 
gdyż inaczej niczego nie dokonamy. Znając więc warunki, w ja- 
kich nam pracować trzeba, nie możemy się już oglądać za powo- 
dzeniem naszych wysiłków. Pracujemy, i może mozolnie pracuje- 
my, a jednak, zdaje się, że praca daremna. Chcąc ożywić nasze 
Stow., chcąc zakładać różne sekcje, itp. zawsze nam będzie prze- 
szkadzało samolubstwo jednych, to ociężałość drugich, czy wreszcie 
brak zrozumienia sprawy. Nigdy nie zrealizuje się nasz plan pracy 
tak, jakbyśmy chciały. Miałyśmy na przykład najlepsze zamiary 
przynajmniej 50 członkiń zaciągnąć do nowej sekcji — a przy- 
szło zaledwie 30. — Inna sprawa jeszcze więcej zawiodła: kate- 
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chizacja liczyła może naprzód 70 Dzieci Marji, a po upływie ja- 
kiegoś czasu przychodzi zaledwie 20. — Czyż to niebyłoby ludz- 
kie, że takie bolesne rozczarowania nas zniechęcają, że „dosyć 
mamy tego charowania dla innych*, że „rzucamy* obowiązek 
urzędniczki, bo „się nie opłaci”?... Te słowa skargi właściwe są 
słabości ludzkiej, ale niegodne serca i ust prawdziwych sług Marji, 
świeczników Stow. naszych, które za sprawą Ducha św. zostały 
postawione u steru Stowarzyszenia. Jak prawdziwe katoliczki 
spełniamy szczytne nasze apostolstwo wytrwale, z wzrokiem ut- 
kwionym w nagrodę wieczną. Agłęboko przekonane, że tak, jak 
w Kościele Katolickim krew męczeńska była nasieniem tego wiel- 


Chełmno. Uczestniczki rekolekcji z ks.jSuperjorem Krzyszkowskim. 


kiego rozrostu Chrześcijaństwa, tak i nasza praca umoralniania 
młodzieży, utrzymania wśród niej ducha katolickiego, rozszerza- 
nia miłości ku Marji, będzie napewno ziarnem dobrem, które owoc 
przyniesie. Może nie teraz, może dopiero po wytrwałej, mężnej 
pracy, w każdym razie wtenczas, gdy: „nadejdzie godzina”. 
A my tymczasem posłuszne słowom Naszej Ukochanej Matki Nie- 
bieskiej, która tak dobrze wie, co nam potrzeba, będziemy robiły 
„cokolwiek nam każe* Jezus przez powierzony nam obowiązek. 

Idziemy zatem do „pracy“ w naszej winnicy Marjańskiej, 
nie licząc wysiłków, nie obliczając się z powodzeniem, ale dla 
chwały Marji, dla zbawienia dusz, w myśl Ojca św. jako wierne 
córy Kościoła, spełniamy zadanie Akcji Katolickiej. dyw 4 
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Pogadanka XXVIl-ma 


Choroby zakażne 

Powiedzieliśmy już w jednej z naszych pogadanek, że bak- 
terje są przyczyną wielu chorób, które nazywamy zakaźnemi, 
gdyż jedni ludzie od drugich niemi się zarażają. Ponieważ bak- 
terje bardzo się między sobą różnią, więc też i choroby zakaźne 
bardzo są rozmaite i różnemi sposobami człowieka napastują. 
Ważną jest więc rzeczą poznać choć coniebądź ich obyczaje, aby 
umieć się przed niemi bronić. Pierwszym, który odkrył istnienie 
bakterji i rozpoczął nad niemi badania, był uczony francuski 
Ludwik Pasteur, który tem wyświadczył ludzkości nieocenione 
dobrodziejstwo i zasłużył na wdzięczność wszystkich narodów. 
Niektóre bakterje, jak np. zarazki szkarlatyny i odry, mogą prze- 
chodzić przez powietrze, innemi zarażamy się dotykając osoby 
chorej lub przedmiotu, który ona spoconą ręką dotknęła, taką 
chorobą jest Śświerzb. Niektóre zarazki muszą być przez nas 
połknięte, bo tylko w przewodzie pokarmowym rozwinąć się mogą, 
do takich należą: tyfus brzuszny, cholera, dysenterja czyli krwa- 
wa biegunka. Najwięcej jest takich zarazków, którym dla rozwi- 
nięcia się i wywołania choroby wystarczy dostać się do gardła, 
temi są: angina, dyfteryt czyli błonica, koklusz czyli ksztusiec, 
influenza zwana też grypą albo hiszpanką, i inne. Są wreszcie 
takie, które możnaby bez szkody wdychać i połykać, bez niebez- 
pieczeństwa chorych dotykać, gdyż na to, aby zachorować trzeba, 
aby zarazek został do wnętrza naszego organizmu wprost do krwi 
zaszczepiony ostrem narzędziem. Może która z miłych czytelniczek 
pomyśli sobie, że w takim razie te choroby nie są niebezpieczne, 
bo któżby to pozwolił je sobie szczepić. Ale proszę poczekać, 
zaraz wam przedstawię tych chirurgów, którzy nie pytając nikogo 
o zgodę przeprowadzają zdradliwie swoje niegodziwe operacje 
na tych zwłaszcza, którzy zamiast się od nich bronić niebacznie 
się z niemi zadają. Takiemi złośliwemi chirurgami są: komary 
zaszczepiające malarję i wszy szczepiące dur czyli tyfus brzuszny 
i powrotny. 

Co do malarji to wiedzieć należy, że nie wszystkie komary 
na nią chorują, a tem samem mogą roznosić zarazki, ale tylko 
pewien ich gatunek zwany widliszami. Łatwo ich poznać po tem 
że siadając na człowieku, na ścianie czy jakim innym przedmiocie 
dotykają go czterema łapkami, a dwie tylne podnoszą w górę, 
tak, że wyglądają jak widełki i pewnie stąd powstała ich nazwa. 
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Inne komary siadają wszystkiemi sześcioma łapkami jak muchy. 
Skoro widlisz niosący malarję zapuści swoją ostrą trąbkę aż do 
krwi, zaszczepia doń zarazki, które rzucają się na czerwone 
ciałka krwi, w nich żyją, toczą je, niszczą, aż wreszcie doszedł- 
szy zupełnego rozwoju, rozpadają się na wiele części, z których 
każda staje się osobnym zarazkiem i rzuca się na nowe czer- 
wone ciałka, aby znów żyć i rozwijać się ich kosztem. Wtedy, 
gdy zarazki rzucają się na krwinki, samoobronny instynkt orga- 
nizmu usiłuje się bronić i wywołuje straszne dreszcze, a potem 
wysoką gorączkę; po paru godzinach objawy te ustępują i czło- 
wiek czuje się jakby zdrowy dopóki zarazki znów się nie roz- 
winą i nie rozpadną. Jeden gatunek malarji, zwany trzeciaczką 
wywołuje ataki co trzeci dzień, inny zwany czwartaczką potrze- 
buje dłuższego czasu do rozwinięcia się, to też ataki występują 
co czwarty dzień. Specjalnem lekarstwem na malarję jest chinina, 
ona zabija zarazki, ale nie trzeba dawać jej w czasie ataku, do- 
piero gdy przejdzie, i należy brać ją dłuższy czas, tak długo 
jak lekarz zaleci, zwykłe około dwuch tygodni dwa razy dzien- 
nie, aby się dobrze wyleczyć, bo inaczej nie wszystkie zarazki 
zostają w zupełności zabite, a to wywołuje bardzo złe następ- 
stwa, nietylko dla samego chorego, ale zwłaszcza dla otoczenia 
staje się źródłem zarazy, gdyż jeżeli zdrowy widlisz zapuści swoją 
trąbkę do krwi takiego chorego, sam się zaraża a potem roznosi 
zarazki na innych ludzi. 

Jak powiedziałam dur plamisty i powrotny zaszczepionym 
być może tylko przez ukąszenie wszy. Gdzie niema wszów, tam 
nie może być i tych chorób. Na zachodzie, w krajach, gdzie kul- 
tura jest wyższa, tyfus plamisty i powrotny jest zupełnie niezna- 
ny. To też te choroby są wstydem i hańbą kraju, w którym się 
szerzą, bo świadczą o niskim poziomie i niechlujstwie mieszkań- 
ców. Jest to więc czynem patrjotycznym nietylko samemu prze- 
strzegać ochędóstwa, ale także pouczać i zachęcać do niego pro- 
stych ludzi, z którymi ma się jakąkolwiek styczność, a którzy 
w niektórych zwłaszcza okolicach naszego kraju są tak jeszcze 
zaniedbani i nisko pod tym względem stojący. Zaś Dzieci Marji 
powinny uważać sobie za obowiązek czynić eo tylko mogą na 
tem polu, nietylko przez miłość Ojczyzny, przez miłość bliź- 
niego, ale także przez miłość. Swej Niepokalanej Matki, ku 
chwale Tej, Która raczyła przyjąć tytuł Królowej Korony Polskiej. 

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ b, 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca* w Krakowie. 


WIEŚCI ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 


Rzym. Ojciec św. przyjął na osobnej audjencji 700 sierót powojennych, 
którym P. Bóg przedwcześnie zabrał rodziców, i przepięknie odezwał się do 
nich jako ulubieńców Ojca na niebie. Zapewnił ich następnie o Swojej życzli- 
wości i obiecał ściągnąć najobfitsze błogosławieństwo także na dobrodziejów 
sierót, którzy apostolstwa miłości bliźniego pilnują. 

Na mocy porozumienia między Stolicą Apostolską a rządem włoskim 
wszyscy dostojnicy i członkowie dworu papieskiego nie pełnią służby wojsko- 
wej w armji włoskiej, Rozporządzenie odnosi się do 1900 osób. 

Budowy około wykończenia dworca watykańskiego są na ukończeniu. 
Sam dworzec jest dziełem o wielkiej wartości artystycznej. 

Ojciec św. na audjencji 80 kapłanów mówił o znaczeniu apostolstwa mo- 
dlitwy i poświęceniu rodziny Najśw. Sercu Pana Jezusa. Í 

Osobna encyklika papieska w ostrych słowach występuje przeciw prze- 
śladowaniu katolików w Meksyku, Ojciec św. porównuje prześladowanie obecne 
z dawnem w Rosji Sowieckiej i protestuje przeciw zamykaniu miejsc liturgicz- 
nych, szkół i zniesieniu swobody i wolności duchowieństwa. 

Niemcy. Biskupem w Miśnji mianowanym został X. Piotr Legge, pro- 
boszcz z Magdeburga. 

Austrja. Sześciu biskupów austrjackich podpisało wezwanie do wiernych 
zachęcając ich do ofiar na wystawienie kościoła związanego z pamięcią wiel- 
kiego kapłana i kanclerza Austrji X. Ignacego Seipla. 

Włochy. W mieście lombardzkiem Carevaggio odbyła się z początkiem 
września tego roku uroczystość -500-letnia objawienia się Najświętszej Panny. 
Około 100.000 wiernych brało udział w pamiętnym dniu. Delegatem papieskiem 
był X. kardynał Szuster, arcybiskup medjolański. 

Francja. Kościół misyjny z wystawy misyjnej w Paryżu obrócony został 
na życzenie kardynała Verdier, arcybiskupa Paryża, na parafjalny przedmieścia 
Enghien. 

* 

Wybory do parlamentu niemieckiego odbędą się w dniu 6. listopada, — 
Konferencja gospodarcza w Stresa we Włoszech przyniosła wiele problemów, 
ale zawsze w krainie samych życzeń. 

XIII plenarne zebranie Ligi Narodów otwarł przemówieniem o znaczeniu 
bardzo ważnem premier Irlandji de Valera, który mówił o kryzysie tejże Ligi 
Narodów. Zaznaczył, że świat zawiódł się w swoich oczekiwaniach. 

Herriot, premier francuski, ostro wystąpił przeciw Niemcom  potępiając 
problem przywrócenia dawnych zbrojeń oraz odtworzenie armji z dawnych cza- 
sów cesarstwa. 


Holandja też ma deficyt budżetowy. Wynosi on 147 miljonów guldenów. 
Anglja zaprosiła Niemcy, Francję i Włochy na konferencję do Londynu 
'w sprawie równouprawnienia Niemiec. Francja ustosunkowała się odnośnie do 
zamierzonego celu negatywnie, wobec czego konferencja miejsca nie miała. 

Prezydent Rzeszy niemieckiej podpisał dekret w sprawie strajków. Roz- 
chodzi się przedewszystkiem o usunięcie wszystkich przeszkód dla urzeczywist- 
nienia programu gospodarczego Niemiec. 

Mac Donald przystąpił do przegrupowania gabinetu angielskiego. 

Ustąpili kanclerz skarbu Snowden, dwóch ministrów i wszyscy sekreta- 
rze z partji liberalnej. 
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Krucjata Cudownego Medalika. 


Nowy rząd na Węgrzech postawił sobie za cele polityczne: rewizję trak- 
tatu pokojowego, ochronę krajowego przemysłu i handlu i gospodarstwa, uni- 
knięcie inflacji, rozdział podatków oraz postanowił pracować w kierunku usu- 
nięcia niektórych nałogów w życiu publicznem. — Wybory w Grecji zakończyły 
się porażką liberałów. Venizelos oraz jego partja otrzymały tylko 102 miejsca 
na dawnych 183. Partja monarchistyczna zyskała 96 miejsc, ale pojawiło się 
nagle 9 komunistów. 

Królestwo Irak przyjęte zostało do Ligi Narodów i już nie jest państwem 
z mandatu. 


Kalendarz Cudownego Medalika na rok 1933 chc 
być szczególniejszym zwiastunem osobliwej opieki 
Marji Niepokalanej. Zamów go natychmiast. 
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Niepokalaną o łaski proszą 

Matka moja ciężko zachorowała. W bezradności nie wiedziałam jak 
sobie poradzić, Szczęście, że wyczytałam w Roczniku Marjańskim w dziale 
Złotych Promieni Cudownego Medalika, że jak ziemskiego zabraknie lub 
niedostaje lekarza i nadzieja znika, inną lekarkę należy prosić o pomoc 
i łaskę. Wszyscy zwróciliśmy się po ucieczkę do Najświętszej Panny. Posta- 
nowiłam ogłosić w Cudownym Medaliku łaskę, o którą tak zabiegaliśmy. 
Wyzdrowiała nam matka nasza. Więc też z wdzięcznością składam hołd 
i dzięki Bogu za łaskę, a Najświętszej Dziewicy za miłosierdzie i pośred- 
nietwo. M. K. * 

Przewielebny Księże Redaktorze! 
Bóg zapłać za przysłaną flaszeczkę 
cudownej wody z Lourdes. Zdro- 
wie córki mojej powróciło. Wró- 
ciły siły do pracy. Za co nieustan- 
ne dzięki Matuchnie Niepokalanej, 
z ofiarą na Jej Ołtarz składa He- 
lena Piotrowska, Wilno ul. Popow- 
ska 1. 


* 


Dziękując Matce Najśw. za wsta- 
wiennictwem  Wielebnej Siostry 
Katarzyny Laboure za otrzymaną 
łaskę, przesyłam z wdzięcznością. 
tytułem ofiary 3 zł. prosząc Nie- 
pokalaną o dalszą łaskę. Dziecko- 
Marji Romana Dutkiewicz Skier- 


niewice. Szpital św. (Stanisława. 
* 


W dowód wdzięczności Matce: 
Bożej za odzyskanie zdrowia Hi- 


polit Dwornikiewicz Zaklików. 
* 


Najgorętsze podziękowanie Matuchnie Niepokalanej za przyczyną 
Cudownego Medalika, oraz św. Tereni składam za cudowne uzdrowienie 
mej Siostry, oraz za wszystkie łaski doznane. | nadal proszę Niepokalaną 
Królowę Cudownego Medalika o zdrowie dla mej Mamusi, która nam już. 
od dłuższego czasu choruje. W. P. Dziecko Marji z Krakowa. 


Matce Najświętszej od Cudownego Medalika polecam siebie i całą: 
rodzinę. A, Pacholska Chojnice, składam ofiarę zł. 5. 


Składam publiczne podziękowanie Niepokalanej Matuchnie od Cu- 
downego Mekalika za złożenie matury, składam skromną ofiarą zł. 3. Po» 
radówna Marja Warszawa. 


G 


Dziękuję Matce Najświętszej za dotychczasową opiekę i proszę 
o łaski na dalsze życie dla całej rodziny, składam ofiarę zł. 10, Marja 
Rymkiewiczówna Wilno. 


* 


. Dziękuję Matce Najświętszej od Cudownego Medalika za uzdrowie- 
nie córeczki, składam ofiarę 10 zł. Jan Piasecki Lublin Szpitalna. 
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Skrzypczak Agnieszka Góra Kalwarji za łaski dziękuje i składa 
jako dar Niepokalanej zł 5'50. 


* 


Niepokalanej za łaski dziękuje i składa ofiarę zł. 6. Agnieszka Mi- 


siakówna Białydwór. 
* 


Niepokalanej od Cudownego Medalfka za łaski dziękuje i składa ofiarę 


zł. 5. A, Pacholska Chojnice. 
* 


Matkę Najświętszą od Cudownego Medalika o łaski i błogosławień- 
stwo proszę i s! *adam ofiarę zł. 8. Anna Żygowska Orzechowo. 


* 


O zdrowie proszę i składam ofiarę zł. 25. T. Jasieniecki Poznań. 
* 


O zdrowie proszę i składam ofiarę zł. 5. A. Resner Bożepole. 
* 


O zdrowie proszę i składam ofiarę 5 zł. Stanisława Klimkiewiczówna 


Inowrocław. 
* 


Pani G. Styrna Paryż Francja zł. 5, 


* 


Prosi Królowę od Cudownego Medalika i św. Józefa o dobre zakoń- 
czenie ważnej sprawy N., N. Chojnice 19. V. 1982. 


* 


Polecamy modlitwom duszę Ś. P. Księdza Jana Bożka zmarłego 
20. VII. b. r. w Moszczanach, 


Bardzo prosimy o łaskawe uregulowanie zaległej 
prenumeraty. 


